Matki i córki. Nie przestawaj mnie kochać
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Początek okresu dojrzewania córki jest również początkiem nowego etapu w życiu matki - autorka nazywa go "strąceniem z piedestału". Odtąd matka nie stanowi już bezwzględnego autorytetu, przeciwnie: staje się obiektem ostrej krytyki ze strony swej córki. Jednocześnie jednak - podkreśla autorka - pomimo otwartego buntu i demonstracyjnie wyrażanej niezgody, lekceważenia, czy nawet niechęci, córka wciąż łaknie matczynej akceptacji. Caron udziela praktycznych wskazówek, które mają pomóc matkom przebrnąć przez ten trudny i często frustrujący etap w taki sposób, aby udało się go przekształcić w przyszłości w "długotrwałą, dojrzałą przyjaźń".

W tym trudnym okresie, tak pełnym skrajności i sprzecznych oczekiwań - zdaje się mówić autorka - najlepszy jest złoty środek:
Słuchaj uważnie i bądź otwarta, ale zdecydowanie wyrażaj swoje zdanie. Ufaj, ale jednocześnie bądź ostrożna i miej świadomość tego, że twoje zaufanie może zostać wystawione na ciężką próbę. Troszcz się o córkę, lecz postaraj się nie zamartwiać. Umiar i zdrowy rozsądek pozwolą ci znaleźć równowagę pomiędzy poszanowaniem niezależności córki a zapewnieniem jej bezpieczeństwa.

W poszczególnych rozdziałach książki Caron omawia typowe problemy okresu dojrzewania dziewcząt i pokazuje jak sobie z nimi radzić. Udziela rad w jaki sposób podjąć temat pierwszej menstruacji i jak na nią zareagować; porusza problem różnic w sposobie myślenia nastolatek i ich matek. Osobny rozdział poświęca zagadnieniom kobiecego ciała: zderzeniu pomiędzy wymogami kulturowymi, obrazem własnego ciała u dorastającej dziewczyny, a rzeczywistością i komunikatami płynącymi ze strony członków rodziny. Opisuje problem zaburzeń jedzenia, podkreślając znaczenie czujności rodziców wobec konkretnych znaków mogących świadczyć o tym, że córka cierpi na bulimię lub anoreksję. Podobną czujność zaleca w rozdziale poświęconym problemowi alkoholu i narkotyków, gdzie rodzice znajdą m.in. konkretne informacje na temat tego, jakich śladów szukać w domu oraz na co zwracać uwagę w zachowaniu córki.

Wiele miejsca poświęca zagadnieniom zaufania i kontroli, a co za tym idzie, modelom wychowania. Podkreślając wielkie znaczenie zaufania w wyrabianiu poczucia odpowiedzialności u nastolatki, autorka równocześnie przestrzega przed "zaufaniem naiwnym", które nie dość, że nie świadczy o odpowiedzialności matki, to również bywa interpretowane przez córkę jako zwyczajne zobojętnienie, a w niektórych przypadkach - jak w opisanym przez autorkę przykładzie ignorowania przez matkę jednej z rozmówczyń wyraźnych śladów zażywania narkotyków - przestaje być ono zaufaniem, a staje się zwykłym zaniedbaniem. Wprowadza pojęcie "czujnego zaufania". "Być czujnym - mówi - nie znaczy ufać mniej, znaczy - nie ufać ślepo. Matki powinny ufać córkom, chyba że zauważą - a ważne jest, aby potrafiły to zrobić - iż zaufanie zostało nadużyte".

Omawia sposoby wychowania, posiłkując się Kołem Schaefera - modelem, w którym sposoby wychowania określone zostały w odniesieniu do dwóch par wyznaczników: słabej i silnej kontroli oraz akceptacji (miłości) i odrzucenia (wrogości). Opowiadając się oczywiście po stronie akceptacji, w kwestii kontroli zaleca złoty środek: wychowanie demokratyczne (w którym "zachęca się dorastającą dziewczynę, żeby brała udział w każdej dyskusji na temat swoich poczynań, żeby nie zgadzała się na status quo, jeśli jej nie odpowiada, żeby przedstawiała swoje racje - jednak ostateczna decyzja musi uzyskać akceptację matki."), lub też "wychowanie stanowcze", oparte na sile autorytetu rodziców, którzy "stawiają wysokie wymagania i oczekują skrupulatnego przestrzegania wartości obowiązujących w rodzinie, a jednocześnie są kochający, wspierający i zaangażowani. Nie tylko zapewniają stymulujące środowisko, zachęcają do niezależności, ale również podkreślają, że członkowie rodziny wzajemnie na sobie polegają.(� Żądają od dzieci odpowiedzialnego zachowania, a jednocześnie są bardzo wrażliwi na ich potrzeby". Niestety, modelowi wychowania "stanowczego" poświęca autorka zbyt mało miejsca, aby rozwiać wątpliwości dotyczące np. tego, w jaki sposób rodzice mogą wymagać "skrupulatnego przestrzegania wartości obowiązujących w rodzinie", a jednocześnie "zachęcać do niezależności".

Choć poradnik ten przeznaczony jest dla matek, jeden z rozdziałów poświęcony został w całości rozważaniom na temat roli i udziału ojca w wychowaniu córki w okresie jej dojrzewania. Autorka podkreśla znaczenie zaangażowania ojca, zwraca uwagę na najczęstsze nieporozumienia i namawia ojców do inicjowania rozmów oraz spędzania czasu z córkami ("Pytaj, co u niej słychać. Rób to często, a może ci odpowie"). Aby zachęcić ojców do czynnego wychowywania córek, powołuje się na wyniki badań, z których wynika, że "mężczyźni zaangażowani w wychowanie dzieci osiągają takie same wyniki w pracy zawodowej jak ci, którzy w sprawy dzieci angażują się mniej". Mało tego, że wychowywanie dziecka mężczyźnie nie zaszkodzi, to jeszcze nawet może okazać się dla niego korzystne, bowiem "ojcowie, którzy opiekują się dziećmi, lepiej umieją podtrzymywać związki z innymi dorosłymi"! 

Niestety, zagadnienia, które nie dotyczą wyłącznie związku matki i córki, lecz odnoszą się do relacji wewnątrz rodziny, z uwzględnieniem ojca czy rodzeństwa, budzą poważne wątpliwości.

Tym, co razi najmocniej, jest niezwykle skostniały podział ról obojga rodziców, porządek, którego autorka w żadnym miejscu nie kwestionuje. To ojciec jest tym, który odnosi sukcesy na polu zawodowym, rozmawia z córką o polityce i gra z nią w siatkówkę, podczas gdy rolą matki jest dbanie o rozwój fizyczny ("przygotowuj jej smaczne posiłki") oraz emocjonalny, ale nie intelektualny córki. Matka ma "zobowiązania" wobec swej córki oraz rodziny, a to, że musi wypełniać swoją rolę najlepiej, jak potrafi, nie ulega kwestii; ojciec ma prawo dokonać wyboru stopnia swego zaangażowania na podstawie skrupulatnie rozważonych "za" i "przeciw". 

Ojcostwo postrzegane jest przez autorkę jako jedna z ról, i to jeszcze podrzędna, a macierzyństwo (i bycie żoną!!!) jako istota, esencja, wartość bezwzględna i najwyższa, w stosunku do której ustanawia się hierarchie innych wartości.

Dlatego też mężczyzna może być jednocześnie ojcem, sportowcem, czyimś szefem, mieć swoje zainteresowania. Matka jest matką, jest matką, jest matką: "Matka, która myśli o własnym rozwoju - informuje nas autorka - nie tylko realizuje swoje potrzeby - także dzieciom daje wyraźny wzór postępowania. ukazując inne talenty - nie tylko zdolność (lub niezdolność) do bycia matką - pozwala córce dostrzec w sobie realną osobę, nie jedynie matkę. Nie oznacza to, że nie wypełnia swoich zobowiązań wobec córki czy rodziny. Przeciwnie, w ten sposób wzbogaca ich i własne życie." 

Autorka cierpliwie tłumaczy potrzeby córek, ale w żadnym miejscu nie podejmuje próby analizy potrzeb kobiet, które są matkami - dlaczego czują to, co czują, skąd biorą się w nich tak silne niekiedy emocje wobec córek, jak sobie z nimi radzić. "Nie ma matek idealnych" - mówi na każdym kroku, ale nie podejmuje trudu rozważenia takiej sytuacji, w której potrzeby kobiety, wykraczając poza sferę macierzyństwa, stoją w sprzeczności z "wypełnianiem zobowiązań wobec córki czy rodziny", a ich realizacja godzi w ideę bycia idealną matką.

Matka jest matką, córka będzie matką, a ich miejsce jest w kuchni:
"W moim domu - zwierza się autorka, mówiąc o sobie i swoich dwóch córkach - trzymamy encyklopedię w kuchni, aby zawsze była pod ręką, dzięki czemu możemy powściągać naszych "wszystkowiedzących" panów". 
Niestety, autorka, pomimo swych deklaracji, nie podejmuje trudu analizy tego, co to znaczy być kobietą i w jaki sposób matki uczą "kobiecości" swe córki. 
Zauważa u siebie odmienne oczekiwania wobec swoich córek i synów (np. w kwestii ich niechęci do mycia naczyń), ale nie zastanawia się, skąd się one biorą oraz jak się mają do zagadnienia poszanowania "indywidualności" córek. Przyznaje, że role kobiet i mężczyzn w dzisiejszym społeczeństwie ulegają zmianom, ale trudno się oprzeć wrażeniu, że nie bardzo ją to interesuje. O tym, jak dalece jest na to niewrażliwa, świadczyć może kuriozalna wypowiedź, zacytowana przez autorkę pozostającą pod wrażeniem "siły" jednej z matek, która wyznaje:
"Dziewczęta widzą konflikt między mną a moim mężem, kiedy próbuję robić coś, co wykracza poza tradycyjną rolę. Nie ukrywam tego przed nimi. Widzą, że taka postawa jest przyczyną problemów. Zawsze pozwalam im widzieć mój ból, czasem wielki. Próbuję z nimi rozmawiać w taki sposób, żeby dobrze myślały o tym, co robię. Ciągle mówię im, że mężczyzna nie jest ciemiężycielem, a kobieta nie jest ofiarą. Kobieta wybiera, i ten wybór jest bolesny i trudny. Najbardziej zależy mi na tym, żeby nie patrzyły na mnie jak na ofiarę".

Gdyby autorka zechciała przyjrzeć się cytowanej przez siebie wypowiedzi i wyłowić wszystkie sprzeczne komunikaty w niej zawarte, być może skłoniłoby ją to do przyjrzenia się kategorii kobiecości - tak ważnej przecież w relacji matka-córka - nie tylko w kontekście menstruacji i życia seksualnego, lecz również w szerszym kontekście kulturowym. Wtedy musiałaby jednak odpowiedzieć sobie na pytanie, dlaczego u niej w domu miejsce encyklopedii jest w kuchni i mogłoby się wówczas okazać, że odpowiedź na to pytanie jest po prostu za trudna.
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